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Położenie handlu 
na Pomorzu. 


Konieczność stworzenia „natychmiastowego pro- 
gramu gospodarczego" dla dzielnicy pomorskiej. 


Silny polski handel na Pomorzu, to jeden z tych 
potężnych filarów gospodarczych, mogących zwią- 
zać tę nadmorską dzielnicę na zawsze z państwo- 
wością polską. Osłabienie handlu na Pomorzu, to 
zarazem osłabienie naszych żywotnych interesów 
państwowych na tym terenie, o który kiedyś ro- 
zegrać się musi walka na śmierć i życie dwóch 
wielkich narodów, 


Niestety położenie handlu na Pomorzu jest o- 
becnie bardzo ciężkie, a przyczyną tego są przede- 
wszystkiem: 1) zabójcze dla życia gospodarczego 
przeciążenie podatkowe, 2) nadmierne świadcze- 
nia socjalne, 3) ciasnota gotówkowa i brak kredy- 
tów, a wskutek tego brak środków obrotowych, 
zastój i zamiast rozwoju tendencja do zmniejsze- 
nia obrotów handlowych, w końcu 4) wysokie ko- 
szta handlowe wskutek skomplikowanych i rygo- 
rystycznych wymagań administracji skarbowej. 

Taką djaśnozę obecnego położenia handlu po- 
morskiego wydał ostatnio „Związek Towarzystw 
Kupieckich“ na Pomorzu, wzgl. jego przedstawi- 
ciel p. dyr. Radojewski w specjalnym wywiadzie, 
udzielonym „Pomorskiej Agencji Prasowej* w 
Grudziądzu. W rezultacie — jak mówił dyr. Ra- 
dojewski — widzimy brak jakiejkolwiek kapitali- 
zacji nietylko włożonego kapitału, ale i niedosta- 
teczny ekwiwalent pracy właściciela przedsiębior” 
stwa. W wielu wypadkach nietylko niema docho- 
du, ale nawet trafiają się nadzory sądowe, upadło- 
ści, konkursy i wzmagająca się ilość protestów 
wekslowych. 

Na pytanie, jakie są środki zaradcze dyr. Ra- 
dojewski oświadczył, że uznanie zasady, że han- 
del jako czynnik twórczy musi się kapitalizować 
i rentować w sprzyjających jego rozwojowi warun- 
kach, jest podstawą egzystencji kupiectwa. Dlate- 
go też „Związek Tow. Kupieckich” domaga się: 1) 
natychmiastowej reformy systemu podatkowego 
przedewszystkiem przez obniżenie na razie poda- 
tku przemysłowego, 2) zniesienia ulg podatkowych 
dla spółdzielni i tych wszystkich przywilejów, któ- 
re są przyczyną podważania bytu kupiectwa (obo- 
wiązywać tu powinna zasada, że handel czy jest 
w rękach prywatnych, czy też w rękach spółdziel- 
ni, powinien pracować w jednakowych warunkach), 
3) zniesienia podatku komunalnego do podatku do- 
chodowego, który obowiązuje jedynie w b. dzielni- 
cy pruskiej, 4) większego zróżniczkowania katego- 
ryj świadectw przemysłowych, 5) unikania niepo- 
trzebnych utrudnień i przedwczesnych egzekucyj, 
6) natychmiastowej rewizji świadczeń socjalnych i 
7) uruchomienia kredytu długoterminowego pod 
zastaw hipoteczny celem stworzenia niezbędnych 
kapitałów obrotowych. 


Jest jeszcze cały szereś drobniejszych specjal- 
nych postulatów, których szybkie zrealizowanie 
przyczynić się może do polepszenia sytuacji w han- 
dlu pomorskim. 

Dopóki te wszystkie postulaty nie będą mogły 
być zrealizowane w ramach państwowego prośra- 
mu gospodarczego, rząd winien bezzwłocznie prze- 
prowadzić specjalny „pomorski program gospo- 
darczy”, jako analogję do niemieckiego „Sołort- 
programmu“ dla Prus Wschodnich, a to ze wzślę- 
du na geograficzne położenie Pomorza i konkuren- 
cję sąsiedniego Gdańska. 

Zrealizowanie tych postulatów wpłynie na o- 
śólną poprawę naszych stosunków gospodarczych 


Wąbrzeźno, sobota 26 października 1929 r. 


Obiegają pogłoski, że około 27 bm. marszałek 
Daszyński będzie przyjęty przez p. Prezydenta na 
Zamku w związku z nadchodzącą sesją. 

Prawdopodobnie pierwsze posiedzenie Sejmu 
odbędzie się 31 bm., drugie zaś 5 listopada. Nie 
jest wykluczone, że już na pierwszem posiedzeniu 
zostanie zgłoszony wniosek o wyrażenie votum 
nieufności premjerowi Świtalskiemu. W takim ra- 


W związku ze zbliżającą się zwyczajną sesją 
budżetową w parlamencie panuje duże ożywienie. 
Naradom klubowym oficjalnym i nieoficjalnym 
wo końca. Pogłoski i plotki panują wszechwła- 

nie. 

Obradowało tu Koło żydowskie, naradzając się 
nad taktyką, jaką należy się kierować w czasie 
„gorących dni”, jakie nadchodzą. 

Toczyły się też luźne narady PPS i Stronnic- 
twa Narodowego, co do wspólnego stanowiska, 
Czy i co uradzono — pogłoska nie podaje. Zanosi 
się na to, że wszystkie stronnictwa opozycyjne 


Przemyśl. Na cmentarzu katolickim parafji 
Przemyślany, znajduje się wśród innych grób śp. 
Jana Michaliszyna, dzielnego żołnierza polskiego, 
który zginął w czasie walk polsko - ukraińskich 
pod Lwowem w 1919 r. 

Ukraińcy rozbili teraz murowany grób polskie- 
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WILKI NAPADAJĄ 
Wilno, 26. 10. Pomimo wniesienia. memorjału 
i szeregu próśb ludności gminy trockiej i olkienic- 
kiej dotychczas nie została urządzona obława na 
wilki, które w dalszym ciągu są plagą ludności 
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Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


Zwołanie sesji sejmowej : 


Opozycja sejmowa solidarnie występuje 
przeciwko rządowi 


Rusini profanują groby 


BOHATERÓW POLSKICH. 
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ADOGODOGO 


Największy statek 
francuski spłonął w 
porcie Le Hawr. 


zie zgodnie z Konstytucją, wniosek ten przeszedł- 
by pod obrady w 8 dni po złożeniu go. 

Teraz toczą się już rozmowy poselskie w spra- 
wie usprawnienia prac komisyj, Chodzi o to, żeby 
równocześnie mogły obradować komisje konstytu- 
cyjna i budżetowa. Na każdą komisję prawdopo- 
dobnie przypadałyby trzy posiedzenia tygodnio- 
wo. 


zblokują się solidarnie do walki z rządem. Po stro- 
nie rządu występować będzie tylko BBWR i Frak- 
cja rewolucyjna. 

Rozeszły się wersje, jakoby poseł Wincenty 
Witos czynił próby porozumienia się ze Stronnic- 
twem Chłopskiem. Gdyby to było prawdą najbar- 
dziej skłócone dwa stronnictwa pogodziłyby się do 
walki z rządem. obecnym. 

Niemcy w niektórych wypadkach poprą rząd. 
Mniejszości narodowe podadzą rękę leaderom o- 
pozycji: PPS i Stronnictwu Narodowemu. 


go bohatera, porwali i zniszczyli dwa wiszące nad 
trumną obrazki święte i usiłowali zdemolować 
trumnę, co jednak im się nie udało. 

Barbarzyńców, którzy sprofanowali mogiłę pol- 
skiego żołnierza, zbrodniarzy Rusinów poszukuje 
policja. 


miejscowej porywając bydło a nawet i ludzi, W 
gminie olkienickiej pojawił się wściekły wilk, któ- 
ry w biały dzień w obecności pastuchów, porywa 
owce i napada na bydło. Kilka krów wskutek po- 
kąsania dostało wścieklizny. 


i bilansu handlowego, da szereg żywotnych dla 
państwa korzyści i wpłynie na uspokojenie i zado- ment państwowości naszej na Pomorzu. L.Ł. 


wolenie tej warstwy ludności, która tworzy funda- 
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KRAJOWA 

—* W warszawskich kołach politycznych krą- 
żą pogłoski o dymisji gabinetu dr. Świtalskiego. 
zamachu rewolwerowego. Zamach się nie udał. 

—* Komisarzem Kasy Chorych w Łodzi został 
p. Łopuszański. 

—* Pod Łodzią spadł balon niemiecki, wskutek 
pobłądzenia. 

—* Za bluźnierstwa, dokonane przez komenta- 
rze wydane do pisma świętego, skazany został ar- 
cybiskup marjawicki Kowalski na jeden rok cięż- 
kiego więzienia. 

—* We wsi Lubowidz, pod Mławą, spłonęło 39 
zaśród gospodarskich w tem 39 stodół i 42 obory. 
320 osób pozostało bez dachu. 

—* Policja w Kielcach schwytała niebezpiecz- 
nego bandytę Marzeckiego. 

—* Jacyś nieznani sprawcy dokonali zuchwa- 
tego świętokradztwa w kościele w Łęczycy, gdzie 
skradli ze skarbonki 200 zł. 

* W Bytomiu wydarzyła się straszna katastro- 
ia budowlana. 5 robotników zostało zabitych. 

—* Na Zaduszki 4 dni będą wolne od nauki. 

ZAGRANICZNA. 

—’ Pułki sprzyjające Waldemarasowi, przygo- 
towują rewolucję wojskową, celem wprowadzenia 
Waldemarasa do rządu. 

—* Z poniedziałku na wtorek, spadł w Szwarz- 
waldzie śnieg. 

—* Na prezydenta republiki Chile dokonano 

—* Podczas katastrofy kolejowej na stacji Rei- 
chelsdori 5 ludzi zostało zabitych i 30 rannych. 

* Zamach na księcia Umberto został dokonany 
w Brukseli. 

f —* Przesilenie gabinetowe we Francji trwa na- 
al. 

—* Według nowych wiadomości, car Mikołaj 
żyje gdzieś w tajgach Syberji. 

—* Clemenceau powraca do zdrowia. 


Gazeta chroni od nieszczęść !... 


Kto nie zaabonuje pisma naszego, sam sobie 
szkodzi! Przytaczamy poniżej pewne zdarzenie, 
które wydarzyło się w pobliżu Wąbrzeźna. 

Pewien gospodarz był za skąpy aby zaabono” 
wać dla siebie gazetę i posłał syna swego do są- 
siada pożyczyć od niego pisma. W prędkości syn 
zahaczył o kuszkę z pszczołami i wywrócił ją, na- 
turalnie pszczoły pokąsały go bardzo mocno. Oj- 
ciec widząc co się dzieje, pospieszył synowi na po- 
moc. Przechodząc przez płot, ojciec rozdarł sobie 
nową koszulę i pokaleczył nogi. Przez otwór w 
płocie, przeszła tymczasem krowa i nażarła się 
trujących ziół i zdechła; żona zaś, chcąc udzielić 
pomocy swemu mężowi i synalkowi, przy wybie- 
$aniu wywróciła naczynie ze śmietaną.. Pozostałe 
zaś małoletnie dziecko rozpoczęło bawić się zapał- 
kami i podpaliło dom, który zupełnie zgorzał.... 

Chcesz, aby i Ciebie nie spotkało takie nie- 
szczęście, zaabonuj sobie „Głos Wąbrzeski'. 


Kto pism nie czyta, sam sobie szkodzi nietylko 
materjalnie ale duchowo. 


zo CZE IE TN p— 


ELIZA ORZESZKOWA. 


PANNA RÓŻA. 


(Ciąg dalszy.) 

Tak, bywało, przed każdym dyga i do każdego o 
czemś innem przemówić potrafi, a taka przytem mi- 
lutka, że chciałoby się ją zjeść. Ze wszystkich przecież 
ieden portret najlepiej sobie upodobała, czy to dlatego, 
że pan o nim najpiękniej rozpowiadał, czy że najsil- 
niejszymi kolorami był małowany: oto ten tam, co u 
mnie teraz wisi, tu... niech pan będzie łaskaw snoj- 
rzy, na tej ścianie, naprzeciw lustra. Kiedy odprawia- 
lam się od państwa, a raczej od pani, bo pan nieborak 
jaż wtedy nie żył, hojnie mię obdarowano, a między in- 
nemi pamiątkami od nich mam i ten portret. Otóż 
dronia do niego miała największą sympatję. Innym, 
bywało, raz tylko dygnie, a temu trzy razy i jeszcze 
główkę nisko pochyli: „Dzień dobry, panie Stefanie! 
Jaką ładną delję pan ma na sobie! Tatko mnie opo- 
wiadał, jak pan ślicznie tę rzekę przepłynął i co pan w 
Danji robił. Ja pana bardzo lubię. Kiedy do jadalne- 
go pokoju wchodzę, zawsze mi się zdaje, że pan na 
mnie tak ładnie, ładnie patrzy, jakby pan mię także 
bardzo lubił. Czy to prawda, że pan Bronię lubi?“ I, 
okręciwszy się na paluszkach, śpiewając, główką krę- 
cac, wprost ojcu na kolana. „Jużem się, tatku, ze 
wszystkimi przywitała i wszyscy popatrzyli na mnie tak 
ładnie, tak ładnie, ale najładniej patrzał pan Stefan". 
Takie to było ucieszne, w szczęściu hodowane, ale nie- 
długo, Boże mój kochany, niedlugo! Państwo na ma- 
jatku podupadać jakoś zaczęli, pan gryzł się, 4 że już 
i przedtem osobliwego zdrowia nie miał, więc zagryzł 
się i zszedł z tego światła. Pani, wiadomo, kobieta w 
interesach niedoświadczona i niczego sobie odmówić 
ne umiejąca, wprędce majątek do reszty w długi pogrą- 
żyła, tak. że już i utrzymać się na nim nie było spo- 
sobu; w biede popadly obydwie z Bronią, która wtedy 
ietnaście lal miała. Ale gdzie im tam było biedę zno- 
©: pani takiej delikatnej i ehorowitej, panience roz- 

wanej i wesoleści pragnącej! Krewnych bogatych 


ENENG EUERE PUC ZE 
Śp. Antoni Stefański. 


Z Poznania nadeszła wieść żałobna. Oto w po- 
niedziałek, dnia 21 bm. umarł śp. Antoni Marjan 
Stefański, dziennikarz i emerytowany radca woje- 
wództwa pomorskiego, w 64 roku życia. 

Zmarły był długie lata redaktorem i dyrekto- 
rem wydawnictwa „Gazety Grudziądzkiej '. 

Z chwilą odzyskania wolności i niepodległości 
naszej mianowany został decernentem prasowym 
w urzędzie wojewódzkim w Toruniu, na którem to 
stanowisku utrzymywał stały kontakt z prasą po- 
morską, odnosząc się doń z nadzwyczajną życzli- 
wością. 

Ś. p. Antoni Stefański, przeniesiony w, stan spo- 
czynku, pracował niestrudzenie w zakładach grafi- 
cznych Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Po- 
znaniu. Obecnie przerwaną została nić Jego pra- 
cowitego żywota. 

, Śp. Antoni Stefański był długoletnim i nader 
pożytecznym członkiem Syndykatu Dziennikarzy 
Pomorskich. 

Ze zmarłym łączyły nas bardzo serdeczne i 
przyjazne stosunki, albowiem był naszym kores- 
pondentem poznańskim, przez długi szereg lat. Ar- 
tykuły Zmarłego, umieszczane w piśmie naszem 
wywołały zawsze oddźwięk w społeczeństwie. 


Niech spoczywa w pokoju! 


WIADOMÓSŚCĆI POTOCZNE. .- 
Wąbrzeźna, dnia, 25 października 1929 r. 
MIEJSCOWE, 


— Ślub. W dniu 23 października br. odbył się 
w katedrze łomżyńskiej ślub panny Marji Suszyc- 
kiej z panem Ludwikiem Jasińskim z Wąbrzeźna. 
Młodej Parze życzymy na nowej drodze życia 
wszelkiej pomyślności. Redakcja. 

— Na Czerwony Krzyż. W wyniku pomyślnego 
załatwienia spraw karnych Rozwadowski cja Go- 
łębiewski i Tokarski cja Racławscy złożył w re- 
dekcji naszej pan adwokat Balcerski imieniem Go- 
łębiewskiego 25 złotych, imieniem Tokarskiego 25 
zł przeznaczając pieniądze te na Polski Czerwo- 
ny Krzyż. 

— W ostatniej chwili zwracamy uwagę na o- 
głoszenie o losach Loterji Państwowej. Zaznacza- 
my, że w naszej kolekturze wygrało w przeciągu 
niespełna pół roku przeszło 40 osób. Przy kupnie 
losu Państwowej Loterji Klasowej, są kolosalne 
szanse wygrania, albowiem co drugi los wygrywa! 
Kup więc los i to natychmiast w kolekturze Lo- 
terji Państwowej „Głosu Wąbrzeskiego' ul. Mic- 
kiewicza. 

— „Przedwiośnie”. Polska wytwórczość filmo- 
wa obecnie znalazła już swą właściwą drogę i nie 
potrzebujemy powstydzić się polskich filmów, któ- 
re w ostatnim czasie w niczem nie ustępują zagra- 
nicznym. Jednem z najlepszych polskich arcydzieł 
filmowych jest „Przedwiośnie”. Film ten zyskał 
sobie duże uznanie i do dzisiaj podziwia go Pol- 
ska cała. Scenarjusz osnuty jest wedłuś powieści 


miały w bardzo wielkiem mieście i proces jakiś, który 
im ci krewni wygrać przyrzekali; zabrały się tedy i ey 
jechały. Ja wiedy odprawiłam się od nich, bo, choć 
chciały mię z sobą zabrać, żal mi było wszystko swoje 
porzucić i wolałam tu biedę klepać, niż za siedmiu gó- 
rami i rzekami w dostatki opływać. Przed wyjazdem 
Bronia była bardzo uradowana. Cieszyło ją to, że w 
ogromnem mieście zamieszka, że u bogatych krewnych 
wielkie salony i częste bale, że, kiedy proces wygra, sa- 
ma salon sobie urządzi i zawsze jak najpiękniej stroić 
się będzie; no, nie dziwnego, młode to takie było, pra- 
wie dziecko, Kiedy żegnała się ze mną, całowała mię, 
ściskała i płakała, ale o starym domu, który na zawsze 
była opuściła, o ojcu, przed dwoma laty zmarłym, już 
w niej ani wspomnienia nie było. Siteczkol 
Piętnaście lat minęło. Przez ten czas za mąż wy- 
szłam, owdowiałam, dwóch synów podhodowałam, do 
klas od kilku lat już chodza... Z- pracy rąk swoich 
wszystko mam i chociaż, dzięki Bogu, głodem nie mrę, 
ależ zawsze przy: dzieciach, zwłaszcza po owdowieniu, 
kłopotów różnych smutków najadłam się niemało, a 
wśród tego wszystkiego, przyznam się panu, o Broni 
prawie i zapomniałam. Nie widziałam jej przez pięt- 
naście lat ani razu i nie słyszałam o niej nic. Czasem 
kiedy, nie śpiąc w nocy, albo modląc się w kościele, do- 
brodziejów swoich wspominałam, i ona mi też, jak ży- 
wa, stawała przed oczyma, ale to tylko momentalnie, 
poczem rozpoczynał się znowu męczący, a czasem to 
aż krwawy taniec życia, przy którym obraz ładnego 
i wesołego dziewczątka niknął z pamięci na długo. Aż 
tu raz, właśnie tej zimy, idę ulicą, z jedną swoją zna- 
jomą, z żoną tego, może pan go zna, introligatora, i ga- 
damy sobie o jróżnych swoich biedach i pociechach, aż 
z innej ulicy,łz boku, wylatują wielkie, rozłożyste sa- 
nie, w cewał piędzącymi i szeroko rozpuszczonymi koń- 
mi zaprzężonezi tak na nas lecą, że, Jezus Marja! ani 
nam w prawo, ani w lewo; uciekamy, ślizgamy się po 
zamarzłym śniegu i już nie wiemy same, jak śmierci al- 
bo kalectwa umiknąć, a tylko w uszach nam dzwoni, 
brzęczy, krżyczy,;gwiżdże i tak śmieje się, że aż zanosi 
się od śmiechu. EDzwoniła i brzęczała tak uprząż na 
koniach, krzyczałfi: wołał wożnica: „Z drogi! z drogi!“, 


Stefana Żeromskiego. Realizatorem tego dzieła jest 
Henryk Szaro, twórca kilku filmów polskich, a ro- 
le główne kreują: Stefan Jaracz, Zbyszko Sawan, 
Marja Górczyńska i Marja Modzelewska. 

— Interesujące zawody piłki nożnej odbędą się 
w nadchodzącą niedzielę na placu luksusowym 
między Pomorzanką a groźnym przeciwnikiem 
„Spartą z Nowegomiasta. Niewątpliwie wszyscy 
pospieszą na te interesujące zawody. 
NOTATKI REPOR1ERA 


— Rewizja u p. Dahmera. W związku z wykry 
temi organizacjami szpiegowskiemi, grasującemi 
na Pomorzu, przeprowadzono rewizję u p. Dah- 
mera, właściciela fabryki w Wąbrzeźnie. Syn p. 
wyżej wymienionego, Ulrich, 17-letni młodzieniec, 
należał do niemieckich skautów, którzy stali na u- 
sługach organizacyj szpiegowskich. Ulrich Dah- 
mer przybył do Wąbrzeźna na wakacje letnie bar- 
dzo późno (był bowiem uczniem 5 klasy gimna- 
zjum w Chodzieży) i po kilkudniowym pobycie, 
wymeldował się w dniu 5. 10. br. do Świecia nad 
Osą, udając się niby na praktykę mleczarską. Sko- 
ro władze udowodniły Dahmerowi szpiegostwo, 
Dahmer uciekł w niewiadomym kierunku, obawia- 
jąc się aresztowania. Ot, takich mamy w Wąbrze- 
źnie lojalnych Niemców... 

— Konfiskata, Wczoraj skonfiskowane zostało 
wydanie „Słowa Pomorskiego". 

— List gończy. Policja ściga niejakiego Icka 
Krzesiwę, lat 30, pochodzącego z Będzina za do- 
konanie wielu oszustw, jak: sfałszowanie wtórni- 
ków i listów przewozowych na kilkadziesiąt tysię- 
cy złotych i inne oraz za sprzeniewierzenie na 
szkodę pewnych firm kilkudziesięciu tysięcy zł. 
Rysopis poszukiwanego oszusta: wzrost 165 cm., 
szatyn, włosy czesane do góry, nosi okulary w 
czarnej oprawie, twarz podłużna, ubrany eleganc- 
ko i modnie. Ktoby napotkał oszusta, zechce, go od 
dać w ręce policji. 

— Młody żebrak. Wczoraj, w godzinach przed- 
południowych po domach i składach zbierał jał- 
mużnę mały obdartus. Zapytany dlaczego żebrze i 
skąd pochodzi, odpowiedział, że nazywa się Ger- 
licki i pochodzi z Polka i ma 7 lat, do szkoły nie 
chodzi, bo mu matka każe żebrać. 

Smutne to, ale prawdziwe!... Co z takiego ma- 
łego chłopaka, który już teraz żebrze — wyrośnie? 
Musimy podjąć walkę z żebractwem, która przy- 
niesie miastu podwójną korzyść: oczyści miasto z 
podejrzanych elementów, a z drugiej strony praw* 
dziwa nędza znajdzie należytą opiekę! 

— Wypadek przy pracy. W fabryce ,„Pepeśe', 
w środę, 23 bm. wydarzył się p. M. Gorzkiemu 
nieszczęśliwy wypadek, a mianowicie maszyna u- 
cięła mu 3 palce. Odstawiono go do szpitala. 


KOMUNIKATY 


— Komunikat harcerski. Dziś wieczorem o go- 
dzinie 7,30 zebranie zarządu Koła Przyjaciół Har- 
cerstwa. 

— „Pomorzanka”, Dziś o 4-tej trening na pla- 
cu luksusowym. Jutro wieczorem o godz. 8,30 w 
restauraji „„Zacisze” zebranie informacyjne. 

— Uwaga! — Harcerze IH, M. Dr. Hr. W nie- 
dzielę o godzinie 16-tej (tj. 4-tej popoł.) zbiórka III. 
Męskiej Drużyny Harcerskiej im. ks. J. Poniatow- 


a śmiało się i zanosiło od śmiechu, nie z nas pewno, 2 


z jakiejś zabawnej rozmowy, towarzystwo, siedzące v 
wielkich, rozłożystych saniach. Nic. jednak; wykre- 


=J 


ciliśmy się jakoś, introligatorowa tylko nosem w śnieg 


padła, ja zaś utrzymałam się na nogach i, jak we śnie 
jak w przelocie błyskawicy, zobaczyłam — Bronię, Kil- 
koro ich jechało, raczej leciało, mężczyźni i kobiety, 1 
których jedną była ona. Dałabym była siebie na ka- 
walki porąbać za to, że to ona. Ta sama białość i ró- 
żowość twarzy, te same turkusowe oczy, te usta śmie. 
jace się i ponsowe, te włosy blond, takie złote, z pol 
sobolowej czapeczki... Cała w sobolach była, a przy 
jej uszach, jak iskry, ze śniegu podjęte, blyskały “ 
słońcu brylanty! Chociaż sanie daleko już odlecia s. 
ja jeszcze za niemi patrzyłam i pomimo, że przez uli“ 
dość ludzi szło i jechało, długo nad wszystkim gwaren! 
wzbijał sie brzęk i dźwięk ich uprzęży, krzyk ich wo- 
niey: „Z drogi! z drogi!“ — i głośny śmiech: cha-ch:, 
cha! cha-cha-chat Kiedy oprzytomniałam, trzebaż wy 
padku, przechodzi koło mnie jeden znajomy mój, tak! 
który wiele różnych osób w mieście znać może. Chwy 
tam go tedy za rękę i pytam: czy nie wie czasćm, ki 
ta pani, co tam pojechała? — A wiem — odpowiada 
i mówi mi panieńskie jej nazwisko. 

Więc ja poznałam! Ale skądże ona fu się wzię!! 
a w takim bogatym stroju i w takiej wesołej kompan! 
jeździ? Ot, wielkie dziwy! Z mężem przyjechała, tvn 
a tym, człowiekiem bardzo znakomitym i możnym. Id 
do domu, ciągle myślałam sobie: a-a-a! a-a-a! hm, hr 
hm, hm! a potem pomyślałam: a no! — ręka machr 
łam i do swoich szyjących panien poszlam. Robo 
było wiele, pilna, a tych panien, choć i poczciwe, do 
brze pilnować trzeba. Przytem staniki kroję zaw” 
sama i draperje w ostatecznem upięciu z pod mo: 
własnej ręki wychodzić muszą. | 

Ale w miesiąc może potem panna Róża (lo mo 
starsza panna od staników), wracając z miasta, w 
kim pędem do pracowni wpada i aż zadyszana od pi 
spiechu woła: 

— Kareta! kareta! Proszę prędko przyjmow” 
Jakaś pani taką piekną karetą przyjechał! 
jap (Ciąg Čalsz nastopi.) 


+ 


m men 


skiego w izbie harcerskiej. Konieczna obecność 
wszystkich członków. Czuwaj! Kom. drażyny: 


— Strzelanie szkolne członków Związku Pod- 
oficerów Rezerwy odbędzie się w niedzielę 27 bm. 
o godz. 13,30 w Strzelnicy w Czystochlebiu. Zbiór- 
ka wszystkich kolegów u kol. Stępniewskiego o 
godzinie 13-tej, skąd odjazd samochodem do Strzel- 
nicy. Goście mile widziani. Komendant Specht. 

— Baczność Młodzież Męska. Podaje się człon- 
kom Stowarzyszenia do wiadomości, iż w niedzie- 
lẹ otwarta jest Czytelnia w „Ognisku” o godz. 6-ej 
wieczorem. Zarząd. 


Z NASZEJ DZIELNICY. 


— Grudziądz. (Kradzież przesyłek kolejowych) 
Na terenie gdańskiej dyrekcji kolejowej wykryta 
na olbrzymią skalę zorganizowaną kradzież prze- 
syłek pocztowych. Władze śledcze przeprowadzi- 
ły szereg rewizyj u funkcjonarjuszów kolejowych 
w Grudziądzu, u których znaleziono wielkie skła- 
dy konfekcji, bielizny i galanterji pochodzącej z 
kradzieży. Aresztowano 9 konduktorów i kierow- 
ników pociągów. Według przypuszczeń, liczba a- 
resztowanych powiększy się. 


— Toruń, (Afera zwalniania poborowych). Już 
pokrótce donosiliśmy o aresztowaniu Irantaua, 
Bauera, Liedtego, Szmidta i Blunma pod zarzutem 
działalności w kierunku nielegalnego zwalniania 
poborowych od obowiązku służby wojskowej. Jak 
nas informują, na czele tej afery stał aresztowany 
Józef Trantau, który za wysokie łapówki przy po- 
średnictwie aresztowanych Liedtkego Ernesta, by- 
łego oficera niemieckiego, Schmidta Alfonsa i Bau- 
era, uwolnił kilkunastu poborowych od służby woj- 
skowej. Aresztowanie poprzedziła dłuższa obser- 
wacja wyżej wymienionych, w szczególności kie- 
rewnika Landbundu Bluhma Reinholda, który po- 
nadto podejrzany jest o działalność na szkodę 
skarbu państwa, polegającą na tem, że jako kie- 
rownik niemieckiej organizacji zawodowo - gospo- 
darczej nawiązywał stosunki z urzędnikami pań- 
stwowymi, jak urzędu skarbowego i sądu grodz- 
kiego — wydział hipoteczny w tym celu, aby wza- 
mian za świadczenia materjalne, jak libacje po re- 
stauracjach, uzyskiwać korzyści materjalne dla 
członków swej organizacji na szkodę skarbu pań- 
stwa. Chodziło bowiem o ułatwienie reklamacyj 
podatkowych oraz innych korzyści, wynikających 
ze spraw hipotecznych. Dalsze dochodzenia w to- 
ku. 

— Chojnice. (Wykrycie grobowców). W powie- 
cie chojnickim we wsiach Wiele i Warlubie natra- 


Każdy może wygrać 
BE" 


dzu rozlosuje pomiędzy wkładców, 


a w dniu 23. 9. rb. podniósł się dc 


Braknie więc do półtora miljona tylko 


Wypłata do 1.000 zł na każde żądanie, r 
dwutygodniowem wypowiedzeniem 


Gwarancja 3.500.000 złotych. 


Jeżeli kto pragnie wygrać premję, niech zatem nie zwleka 


ze złożeniem oszczędności w 


Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej 


w Grudziądzu 


Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon nr. £90. 
P.K.0. Poznań Nr. 206.780 


P.K.0. Warszawa Nr. 170.215. 
TS 
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Loterja fantowa 


Bractwa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie | 
na rzecz budowy stadjonu dla P.W.iW.F. oraz Domu Ludowego | pe 
Jedna chwila decyduje o szczęściu IH 3 


Zadna transakcja handlown, żadna polisa ubezpieczająca, nie 
mogą dać odrazu tego, ile wygrać można w loterii fantowej 
Bractwa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie 


Ee 
CIĄGNIENIE odbędzie się publicznie w dniach 14 i 15 listo- 
pada br. przy współudziale notarjusza lub organów kon- 
troli Skarbowej oraz Zarządu Bractwa i zaproszonych gości, 
e 0531 A Eotzzgliłonianin acc dE tuli nlzonóć 


zer 3.000 cennych fantów 


CENA LOSU 1,— zł, przy zakupie losów 
za 10,— zł sztuk 11, za 100 zł sztuk 140. 


GŁÓWNIEJSZE WYGRANE: 


Fortepian, pokój jadalny, pokój męski, maszyny do szycia, 
stojący zegar, rowery, centryfuga, kuchnie, serwisy oviado= 
we, serwisy do kawy, dywany, zegarki kieszonkowe, skrzy- 
pce, widelce, noże, fuzja (dubeltówka), parasole, teki skó- 
rzane, łyżeczki srebrne, budziki i t. d. i t. d. 


ZAMUWIENIA kierować prosimy do p. Aleks. Lontkowskiego 
kupca i właściciela nieruchomości w Wąbrzeźnie, Rynek 10. 


ABE RCI WJ TOO OT ROA OPRZE ORKA EWA ASOD AEEA EE AERO) 


BTTRPTSPKE AW OET PEES S EREE 
ELAN E RRE YE 


premję 50, 100, 200, 300 i 500 złotych RER 
które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w Grudzią- 
„oszczędzających w 
Kasie z okazji przekroczenia półtora miljona złotych wkła- 
dów oszczędnościowych w Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadn. 
Stan wkładów w dniu 1. 9. rb. wynosił 1.319.895.42 zł 
1.453.000.00 zł 
"'47.000.00 zł 
Poza normalnem rezlosowaniem 10 premji Zarząd przezna- 
cza tym razem specjalną premję w sumie 206 zł dla osoby, 
która przekroczy swoim wkładem półtora miljona złotych. 
Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposób 2.000 zł. 


Kasa płaci od wkiadów 10°, 


ponad 1.000zł za 


fiono na historyczne grobowce, pochodzące z cza- 
sów około 500 i 1000 lat przed Chrystusem. 

W grobowach, zbudowanych z płyt kamien- 
nych znaleziono misternie rzeźbione urny z pro- 
chami. Grobowcami zajęło się wielkopolskie mu- 
zeum archeologiczne. 

— Bydgoszcz. (Świętokradztwo). W Bydgosz 
czy w nocy z soboty na niedzielę nieznani spraw- 
cy włamali się do kościoła św. Trójcy i skradli 
drogocenne vota z obrazu Matki Boskiej i św. Te- 
resy. Wartości łupu złodziejskiego dotychczas nie 
ustalono. Pościg za świętokradcami wdrożony. 
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Glosy naszych Czytelników 
Książki, 23. 10. 1929. 

Szanowna Redakcjo! 

Brak właściwego patrjotyzmu, zwłaszcza u nas, 
Polaków, daje się zauważyć wszędzie, Źle jest, gdy 
ludzie na wsi mieszkający objawiają ten niewłaści- 
wy sobie postępek. Bo proszę sobie wyobrazić, czy 
to nazywa się patrjotyzmem: Polacy miast po- 
syłać mleko do polskiej mleczarni, odsyłają je do 
mleczarni niemieckiej! Tak być nie powinno! Ma- 
my tu w Książkach, niedawno założoną polską od- 
tłuszczarnię mleka, założoną przez chlubnie zna- 
nego p. Żurawskiego z Jaraniowic. P. Żurawski z 
wielkim nakładem pieniężnym, stworzył w Książ- 
kach odtłuszczarnię, a w Jarantowicach mleczar- 
nię, by okoliczni gospodarze-Polacy mogli posyłać 
mleko do tych polskich instytucyj, a nie do Niem- 
ców. Należy ubolewać nad brakiem właściwego 
patrjotyzmu u tych panów-Polaków, którzy, nie 
zważając na hasło „Śwój do swego po swoje", po- 
pierają Niemców, a nie siebie samych tj. Polaków- 

Mało z pewnością mamy jeszcze doświadczeń 
z doznanych krzywd i mało pewnie jeszcze są nam 
znane metody niemieckie na ziemi pomorskiej, 
skoro jawnie i z całą świadomością popieramy 
wrogów przez co sami wkopujemy się, wystawia- 
jąc też przez to świadectwo niczamożności w patr- 
jotyźmie. ; ; 

A wstyd to, naprawdę, wstyd! 

*My Polacy, jesteśmy zobowiązani do odparcia 
zalewu niemczyzny. Niemcy choć po cichu ale in- 
tensywnie, chcą opanować polskim przemysłem tu 
na Pomorzu, bo wierzą, iż nadejdzie dla nich ta 
chwila, w której mogli będą zaśpiewać „Deutsch- 
land, Deutschland über Alles” — tu na rdzennym 
polskiem Pomorzu. Oni w to wierzą i dlatego też 
czynią wielkie starania jak wyżej powiedziałem, 
do opanowania tego co polskie. 
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Aino- Leatr 
Dwór Wąbrzeski 


W sobotę, dn. 26 o godz. 2,15 W., 
w niedzielę, dn. 27 bm. o Si 8,15 
i w poniedziałek, dn. 28 o g. 8,15 


æ p è 
według powieści St. Żeromskiego 
Scenarjusz i opracowanie literackie 
ANDRZEJ STRUG i ANATOL STERN 
Bezsprzecznie najlepszy obraz 
twórczości obecnego sezonu. 
Role pierwszoplanowe odtwarzają 
ZBYSZKO SAWAN STEFAN JARACZ 
B. SAMBORSKI 
PRZEDWIOŚNIE 


jest w najszerszem tego słowa zna- 
cheniu wizją psychiki współczesnego 
— nam społeczeństwa polskiego. — 


W scenach batalistycznych ła- 
skawy udział biorą pp. ofice- 
rowie i szeregowcy wszystkich 
— rodzajów wojsk polskich — 


CENY pomimo kolosalnych kosztów 
powyższego iilmu nie są podwyższ. 


Uwaga Szan. Obywateli, którzy pra- 
gna wygodnie siedzieć, uprasza 
się o przybycie na I seans w 
niedzielę o godz. 5-tej po poł. 
przeto, iż nie można przepełniać 
sali i goście musieliby wrócić 
do domu, 


Następny program 
,„Sfałszawane miljardyć 


W 12 dużych aktach. W roli głów. 
HARRY PEEL 


Najlepszy proszek do prania 


ZEDO I Y 


Każda paczka zawiera podarek. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


— m 
m — 
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Żaden z nas, nie może założyć ręki na rękę i w 
ten sposób czekać zmiłowania Boskiego. Obowią- 
zani jesteśmy czynić starania, by każdy jeden, bez 
względu na przekonania polityczne, zrozumiał na- 
reszcie potrzebę popierania polskich przedsię- 
biorstw i instytucyj. Ale nie tak jak pewni więksi 
panowie-Polacy dotychczas! Takich, którzy nie 
popierają swoich niestety jest nietylko w samych 
Książkach, ale w całej okolicy kilkudziesięciu. 

Wstydzić powinni się ci, co tak czynią! 

Jestem przekonany, że wszyscy Polacy zrozu- 
mieją nareszcie potrzebę popierania swoich a nie 
obcych. 

Zaznaczyć muszę, że od powstania polskiej od- 
tłuszczarni w Książkach stale posyłam tam mleko 
i jestem bardzo zadowolony, albowiem zawsze i to 
punktualnie wypłacaną jest mi należność za do- 
starczone mleko. 

W końcu donoszę Szanownej Redakcji, że do- 
niosę nazwiska wszyst! 


kich tych, którzy się nie po- 
prawili i posyłają mleko do mleczarni niemieckiej. 
Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
(—) podpis. 
Przypisek Redakcji: Ma Pan słuszną rację! Na- 
prawdę mamy i tu w Wąbrzeźnie takich, którzy 
nie popierają swoich. 


CZYTAJ 
„GŁOS WĄBRZESKI" 


NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU. 
Notowania oficjalne z dnia 23 X. 1929 r. 


100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań. 
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Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski* B. Szczuka, Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka Wąbrzeźno, 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


PRZETARG PRZYMUSÓW 


Dnia 28. 10. 29. o g. 9,30 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze 
Ha | przetargu przymusowego najwięcej da- 
M jącemu za gotówkę u p. Władysła- 
żę |jwa Fergińskiego w Wąbrzeźnie 
4 wyb. pod Frydrychowe 


zbiór z I pola żyła miewy"” 


mióconego 
| Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


mm ma A | ian 


Przetarg przymusowy 


| Dnia 28. 10. 29.0 godz. 3 po 
W| pol. sprzedawać będę w drodze prze- 


targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Słefana Gumiń- 
skiego w IKurkocinie 
i maszynę do szycia marki 
Singer 


Główczewski kom. sąd. Wąbrzeźno 


Niniejszem podajemy Szanownym 
Obywatelom Osieczka i okolicy, iż 


z dniem Í listopada 1929 r. 


wydzierżawiamy 
nleczarnię 


gj |od pani Ziegr;, którą będziemy pro- 
są |wadzić pod iachowem kierownictwem 


naszej mleczarni. 

Zaznaczamy, iż za dostawę mleka 
płacimy punktualnie, na życzenie daje- 
my zaliczki, Obliczenie następuje ka- 
żdego 10 każdego miesiąca. 


Prosimy o poparcie 


Mlerzernia Spółdzieleza 
Łopatki 


z sowym nadzwyczajnym pięknym nadprogrąmem pt. JEJ DEBJUT Według rozgłośnej powieści LWA TOŁSTOJA 


5 


W poniedziałek w odpust dnia 28 bm. i we wtorek 29 bm. ; 
wyświetlamy nowy szlagier pt. 


„W DZIKICH PRERJACH AMERYKI“ 
a W z 
Następny program LUDZIE BEZ PRAW 


ZE ZY EE O EA 
Od dziś soboty, dnia 26 bm. PODWÓJNY PROGRAM! Jako I. 


== HARRY LOYD 


Burze oklasków. Huraganowy śmiech. Ocean wesołości. 
RERI RS, 


HOTEL pod BIAŁY ORŁA 


BAALALOOADY: ATEATADAUOO! 6044050000 FAMU OOA AUAPNONLIENA 
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Poszukuje zaraz 


Bogactwo i szczęście! 
Najwieksza wygrana 2 premją w Polskiej Państwowej Lterji Klssowaj chłopca 


790.000,00 złotych 


P. Piotrowski 


hurtownia tow. spoż. 
Kolejowa 61—62 


Losy I-ej klasy można już nabyć! |--SPRZEDAM 
Główne wygrane są: okazyjnie zaraz - 


í premja 250.000 zł 
i premja 150.000 zł 


i wygrana 150.000 zł 
i wygrana 100.000 zł 
i premja 350.000 zt 4 wygrane po 80.000 zł 
itd. itd. itd. 
216.000 losów, 150.000 wygranych i 2 premje! 
Ogólna wartość wygranych razem: 32.000.000 zł 
RAB” CO DRUGI LOS MUSI WYGRAĆ! "7:4 


30-sto morgowe | 


gospodarstwo | 
z żywymi martwym 
inwentarzem. Cena 

według ugody. 

M. Arczyński 
Pływaczewo pow. Wąbrzeźno 


Wk 


Rocznie 2 Loterje po 5 kl. W każdej klasie tysiące ludzi się wzbo- 
gaca przez wygrywanie poważnych sum, więc Diech i Szan Pansię- 
gnie po to szczęście, które ku Panu kroczy, a zamówi jeszcze dziś 
szczęśliwy los. Ciągnienia odbywają się publicznie w Warszawie pud 
ścisiym dozorem. Natychmiastowa wypłata wygranych pod gwa”ancją 
Państwa. Punktualne i sumienne nadesłanie losów oryginalny:h, oraz 
urzędowej tabeli wygranych po każdem ciągnieniu. Niech Szen. Pan 
nie wątpi, że niema szczęścia, ponieważ ci gracze, którzy się stali 
wybrańcami fortuny też wątpili, co było nie na miejscu, bowiem za- 
bezpieczyli sobie byt na przyszłość przez wzbogacenie się w loterii. 
Plan Loterjiiprzepisy gry wysyła się bezpłatnie 

Istny deszcz złota oczekuje uczest ików Polskiej Loterji Państw. 
w postaci ogromnej ilości wielkich wygranych, które w bieżącej lo- 
terji zostały znacznie podwyższone. Dlaczegozby i WPan nie miał na- 
leżeć do tych szczęśliwców, którzy odtąd nie ząznają trosk, ani frasunku, 
gdyż bytich został zapewniony. 

Każdy może się wzbogacić, kupując los za 10 zł. Wąbrzeskie 
losy są znave ze swojego powodzenia i pobyt na nie jest bardzo wielki. 
Trzeba szczęściu drzwi otworzyć! Na każdy drugi los pada wygrana, 
nie ponosi więc grający prawie żadnego ryzyka! x 

Kup los, a nie pożałujesz! 


ri 


ażdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, rozpuszczając go w zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
Na Zk do 3 wiader wody bierze się 1 


Mieszkanie 


2 pokoje ilma- 
ły od 1 listopada do 
wynajęcia. 
POLNA 2 


Okazyjna sprzedaż 
tanio 


radjostacje 
głośnik 


akumulatory 
DOLECKI Gelub 


Poszukuje się 


UCZCIWEJ 


$ . { 24 

paczkę Persilu! Persil to oszczędność! 

Szukasz szczęścia? — Zgłosz się natychmiast! Każdy może stać 
się wybrańcem fortuny, nie omijając żadnej nadarzającejsię spos-bności. 

Ryzyko małe — szanse kclosalne! Ten wygrywa, kto gra, tego 
spotka szczęście, kto o nie się stara! Kup los w naszej kolekturze, a 
znikną wszystkie troski! 

Jadna chwila decyduje o szczęściu człowieka i może mu za- 
pewnić byt na całe życie! 

Tytułem wygranych będzie wypłacona natychmiast po ciągnie- 
niach w gotówce, obr ymia suma razem: 


służą08, 


najchętniej ze wsi. 
Zgłoszenia przyjmu- 
je Głos Wąbrzeski. 


32 MILJONÓW ZŁOTYCH! SATEEN 
Sięgnij więc po szczęście i bogactwo! TANIO 
Szybkie zdecydowanie i wysłanie należytości za los, lub pocztów- poleca | 
ki z zamówieniem nigdy nie pożałujesz! 
Nie powstrzymuj kroczącego ku Tobie szczęścia! MASZYNY 


Cena włącznie tabeli wygranych, portorji pp. wynosi 
1|, 10,70 zł, *, 20,70 zł, °; 80,70 zł, *, 40,70 zł. 
Na zamówienia wysyła się też losy za pobraniem. 


Polecam tanio do szycia 


ZEGARY STOJĄCE, SALONOWE, Każdy jest kowalem własnego szczęścia! „SINGER” 
zegarki męskie ! damskie, złote 
Pona, eM KOLEETURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ | -- GERKE 


skład rowerów 


1: Obrączki i podarunki ślubne na wesela :-: A przy ulicy kosciuszki 2 
Biżuterjazłotai srebrna 


Grawerowanie mouogramów. 
Okulary w różnych fasonach, 


ajwiększy warsztat repaacyjny | 
Obsługa ii tylko przez mistrza. 
Br. Gerke » Wąbrzeżno 


ul. Kolejowa 


„GŁOS WĄBRZESKI: właśc. B. Szczuka 
Wąbrzeżmo — ul. Mickiewicza 1. 


BPOSOCOILICOOCOOC 
ŚRODKI NA KASZEL 


jak: cukierki słodowe, eukaliptu- 

sowe, ślazowe i mentolowe, pa- 

stylki „VALDA“, miód koperkowy, 
wodę I sól Emską 


poleca 
Drogerja pod Lwem 


L. DONAT NAST. 
właśc. J. Pruchniewski Wąbrzeźno 


paczność!! 


itak 
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Najpoważniejszy zakład 
zegarmistrz. i złotniczy 


m Z i O o w 


OGOOGO 


PROZA [al (WI Rynek 2 Telefon 13 
FAA MESA AF A UWAGA! Spróbuj pokryć u mnie 
Komunikuję uprzejmie, że otworzyłam przy ulicy s swoje zapotrzebowanie, a będziesz 
Targowej nr. 8. (wejście z ulicy Kolejowej) pa E stałym klientem, 
6 3 DLACZEGO? Towar jest pierwszo- 
A lampy rzędnej jakości, obsługa grzeczna, 
[i Z i TELEFUNKEN fachowa i rzętelna. 
wiatowej sławy ? 
Ñ ć jakoteż GiRAOGRIGR> Dy 
: ; Ą RE 4 Aparaty Marconiego,lampy Phi- p TIMA AE (SGGGGGGG 
| A aa aeaa oaoa na a N = 
wszelkich przyborów do stroju, oraz towarów krótkich. 4 lipsa, Prostowniki Anodowe, Zaginione |TOKARNI Ę 
Będąc w kontakcie z najpoważniejszemi wytwórniami y Akumulatory, części składowe Ad yA 
R spi e damskich, ag RE gra any swój w krak yż zdene 24 Dziennie świeże r o drzewa | 
4 dele kapeluszy, któremi zadość uczynić jestem w stanie £ A e ać W 
życzeniom Szanownych pań. j api cynk = aiid P I LA Ę 
dl W końcu zwracam uwagę Szan. Publiczności, że w pra- wiatowej mar ęśc P > 4 
$ EEr ae FEAN Ek awel Miszczak Wą- cyrkularną 
f cowni mej wykonuje się również CZYSZCZENIE i PRZEFASO- Polecam w wielkim wyborze po nis- Bredłno Rynee8 b * 
$ N -a i 5 i y r- : sprzeda bardzo tanio 
Jk NOWANIE damskich i męskich kapeluszy filcowych, skór kich cenach, na dogodnych warunkach. Weksli sztuk 4 po 1000 zł blanko p 
% yE TREAS ; . s ie À i po 600 zł, i po 400 zt. | Karol Schlader 
O łaskawe zwiedzenie wystawy i poparcie prosi uprzej ? H Wystawca Wincent Mszeośno 
a A A | Fr. Biały, ląbrzeźmo, K lejowa79 || Wystawca Wincenty | Wąbrzeźno H. 
d | Skład zegarmistrzowsko-złotniczy Toterakie, mis Konm] o 00 WE 


Bezpłatny dodatek do „Głosu Wąbrzeskiego*' 


Andrzej Dzwon 


(PRZYPOWIEŚĆ) 


1929 


Czcionkami „Głosu Wąbrzeskiego* B. Szczuka Wąbrzeźno 


R = 
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— Kieby ino psiawiara gunił — ech postękiwał z mozołem, 
żłobiąc w lipowej, soczystej deszczynie, tępym, ordzewiałym ko- 
z:kiem. Od czasu do czasu spoglądał ukradkiem na Zośkę, która 
zła okrutnie, obmywała statki po obiedzie. Krótkie ostrze noża, 
wbijane w pocie czoła w twardy miąższ drzewa wyśryzało pożą- 
dany otwór. Sypkie trociny i skręcone w paragrafy wióry, od- 
skakiwały sprężyście na środek izby, ku wielkiej uciesze tłuste- 
go, 2-letniego malca o lnianej, gęstej, czuprynie. 

— Kieby ino gunił, lebieda słodziuśka — mruczał uparcie, 
ocierając rękawem brudnej koszuli trociny. 

Andrzej Dzwon, strugał samolot. Miał to być ptak podobny 
do tego, który ponad garbatemi chałupami i kolistemi gniazdami 
boćków przelatywał co dnia, warcząc, niby wściekły pies. Ptaka 
tego widywał Andrzej nawet we śnie, kiedy to zawisał u pułapu 
izby i szczerzył do niego swój ostry rozmamrotany śmigłem, ni- 
by ozorem, dziób. Wówczas rzucał się niespokojnie na posłaniu 
rozprawiając z nim głośno. A kiedy w dzień usłyszał szybkie 
miarowe jego trajkotanie, odkładał robotę i biegł jak szalony 
wyboistym gościńcem, by z pobliskiego wzgórka obserwować 
rozległą polankę przestworzy, po której uganiał ten rozbawio- 
ny błyszczący szaleniec. W ową chorobliwą manię popadł przed 
trzema laty, kiedy to Wojtek Gromniczok wróciwszy gemeine- 
rem od lotników, naopowiadał mu niestworzonych „cudości” o 
latawcach co „ze śrybła som i Pon Bóg se nimi hań świat obla- 
tuje”. Wówczas zabrał się do obmyślania konstrukcji owego 
, srybnego ftoka”. Całemi tygodniami kreślił jakieś krzywe, pro- 
ste, okrągłe i garbate linje i myślał aż do skutku. Ale Zośka, 
która harowała jak wół, spaliła mu w złości plan. Nie zśniewał 
się na nią bynajmniej, ale „itoka'* swojego postanowił robić da- 
lej. Za pieniądze od lat kilku przez oboje skrzętnie na coroczne 
przednówki składane, zakupił kilka belek, desek i paczek gwo- 
ździ. Przymierzał, strugał, kleił, zbijał, niesporo mu to jednak 
szło, robił bowiem z pamięci, mając jedynie przed oczyma ten 
tem w górze, kolebiący się na potężnych skrzydliskach model. 

W tej chwili biedzi się nad śmiga. Zośka, rosła brunetka, 
schludnie ogarnięta w białą katankę, karmi rozwrzeszczoneśgo 
malca, któremu zamiotła z przed tłustych rączyn okrawki drze- 
wa. Milczy, utkwiwszy wzrok w pochylonego nad robotą męża. 


— Jędrek! — odzywa się wreszcie. — Ale on nie słyszy. 


Ostrzy na garbatym brusku stępiony kozik. 
— Jędrek! Jędrek! — woła głośniej. 


<ESA żę 


— A no? — zapytuje, nie odwracając głowy od deski. 

Ona namyśla się chwilę, wreszcie wybucha: 

— Oj chłopie, chłopie! A dyć hań robota ceko! Kiebyś ino 
chybko sie wzion.. Opętało cie to „furcydło” niebogo, oj opę- 
tało — labiedzi w potoku żałości, ocierając kiecką łzy. 

— Ździebko Zosiu pocekoj! Zrobiłech już tela ino se brzyzki 
wyśtuderuje — zaroz — Zosiu — uspokaja ją jak może, targa- 
jąc nerwowo drzazgi. Jest mu przykro. Nie lubi, kiedy płacze. 
Odzywa się w nim wówczas taka żałość, że ino paść jej do nóg 
plackiem i wraz z nią płakać. Ale, że to chłopu i w dodatku „że 
niatemu' nie pasuje, więc dłubie dalej, ale już o robocie nie my- 
śli. W duchu przyznaje jej w zupełności rację. 

Wybuchła wojna. Z szerokiej paszczy Europy wypełzało 
upiorne widmo kościotrupa. Cichy, spokojny rok boży, otrzymał 
rozkaz obwieszczenia światu całemu wojny! Rok 1914! — rok 
grozy, nieszczęść i łez, trwający długich lat pięć. Z wyścielanego 
białym atłasem klęcznika, podniósł się monarcha schorowany, 
zgorzkniały, padł przed mahoniowym krucyfiksem i łzy boleści 
spłynęły mu po zwiędłych policzkach. Równocześnie powstał 
z czarno - białego tronu butny potomek Teutonów, zdjął ze ścia- 
ny potężny miecz... Barbarossy, spróbował ostrza jego na gru- 
bym, jak pień paluchu i utkwił szyderczy wzrok w szeroko na 
ścianie rozpostartą mapę. Wśród tajg sybirskich, pędził do sto- 
Lcy lodowego cesarstwa wojenny goniec. 

Wojna! Rozkaz poboru przeszybował wzdłuż i wszerz 
swiata. Kto żyw a zdolny, szedł w pulsujący, zgorączkowany wir 
walki. Szły małe oddziały, półplutony, plutony, kompanie, ba- 
taljony, pułki, dywizje! Wielka rwąca rzeka tłumów, na widowi- 
sko cesarzy pędzonych, przewalała się w szerokiem korycie li- 
rij bojowych. Jędrne, twarde jak granit kolumny polskiego żoł- 
nierza, przesuwały się szybko, niestrudzenie, miażdżąc ciężkie- 
mi buciskami tysiąclecia pokoju Chrystusowego! 

Wieś Winniczki, dostarczyła armji cesarskiej 40 ludzi. W 
liczbie ich stanął i Andrzej Dzwon. Odjeżdżających odprowa- 
dzały rodziny, łzy rozpaczy wylewająca Zośka, idąca w zbitym 
tłumie bab ryczała najgłośniej. Uspokajał ją jak umiał, śmiejąc 
się i udając wesołego, choć szedł z wielką bojaźnią. A kiedy po- 
ciąg z przyszłymi obrońcami wojennego kościotrupa ruszył ze 
stacji, ciężki słup westchnień i łkań wzbił się wysoko w czarne 
rozchmurzone niebo, posypały się błogosławieństwa, a w oddali 
zygzakowata błyskawia zakreśliła nad niemi znak krzyża. 


